Karuzela z lokomotywą…
No tak, jestem ponownie… Oczywiście być może, bo nie mam żadnej pewności, że moja pisanina przypadnie do gustu Redakcji. Zresztą nawet nie o to chodzi, po prostu muszę to napisać. Chyba bardziej dla siebie niż dla kogokolwiek innego. Nie wiem czy czujecie ten przymus wewnętrzny, który każe mówić, każe krzyczeć, każe coś robić? Pewno wielu z Państwa tak. Ci w takim razie wiedzą jak to jest… Na początku miało być o wysłuchaniu publicznym w sprawie Narodowego Instytutu Wychowania. Miało być i nawet  większą część tekstu już napisałem jednak zmieniłem zdanie. I to nie tak ot, ale dlatego, że „rzeczywistość nas coraz bardziej otacza”! Ale może dwa zdania jednak o NIW-ie? Byłem, słuchałem, mówiłem. Miodu i wina nie piłem bo nie podali, za to spóźnili się kapkę bo pół godziny... Ważne sprawy sejmowe wzięły górę – to akurat oczywiste ale mimo to jakoś tak… Szybciutko, bo dwie minuty na głowę – to czas dla wypowiadających się - ale nie o czas chodziło. Chodziło o to, aby zdążyć i mieć okazję powiedzieć: nie! I może ważne jest czy będę mówić to nie przez minutę czy też godzinę ale zawsze będzie to to samo: nie! Nie zgadzam się, nie chcę – ot tyle. Nie było nas tam wielu, ale zawsze. Niektórzy nie dojechali, inni nie chcieli zabierać głosu – ich wola. Oczywiście byli i zwolennicy idei powołania NIW – generalnie w mniejszości. Wysłuchanie, wysłuchaniem dyscyplina partyjna dyscypliną partyjną. Przed wystąpieniem wystarczyło rzucić okiem na wynik głosowania by zobaczyć prostą zasadę 100%.  Czyżby ustawa wpisana w pakt? Kiedy to zasugerowałem zobaczyłem kręcące się z zaprzeczeniem  głowy dobrze zorientowanych, „wysłuchujących” - jednak nie wierzę… Tak zresztą rozpocząłem: „nie wierzę politykom”! I to nie od dzisiaj ale teraz coraz bardziej. Dziwną koleją losu, w składzie komisji prowadzącej obrady zasiadała była Pani Minister… Za jej kadencji skończyła się moja pisanina do Ministerstwa, zgłaszanie problemów, propozycji. To wtedy zakazano mi takich kontaktów, być może po zbyt konsekwentnym domaganiu się powołania obiecanych Rzeczników Praw Ucznia? Nazywaniu spraw kłamstwem czyli po imieniu? Może. Teraz jednak spotykamy się w innej roli? Ale zaraz zaraz! Chyba nie tak do końca. Ja nadal domagam się, krzyczę, a tylko tam tylko zmiana miejsc… Tym razem w roli wysłuchującej… Przedtem z tym słuchaniem było raczej średnio. A teraz? Proszę - co najmniej kilku adresatów moich przez lata ignorowanych mniej lub bardziej wniosków na sali! Żeby było jasno: wcześniej wcale nie było idealnie, co to to nie, a że teraz jest raczej beznadziejnie to już inna sprawa. Wydawało mi się, ze nie będzie łatwo wypowiedzieć się przeciw czemuś, czego jeszcze nie ma. Zwolennicy NIW-u zawsze mogą zakrzyknąć: dajcie szansę, zobaczycie będzie dobrze, krytykujecie cos czego jeszcze nie ma! Trochę jak inżynier Mamoń z bezcennego Rejsu, któremu mogą podobać się tylko te piosenki, które już raz słyszał... A tutaj taka nowość przecież! Ale jakoś te założenia znajome, nieobce, ale i nieswoje. Niepokojące. Planowane i realizowane rękami polityków a tego już za wiele. Ich osiągnięcia i plany akurat już znamy dobrze. Wychowaniem nie mogą zajmować się politycy! Politycy nie wychowają społeczeństw, mogą je najwyżej zdemoralizować. To smaczny kęs – niewielu jednak odważa się go ruszyć. Nastał czas, że odważyli się bez wahania! I zrobili z tego cnotę… Zamarzył się komuś rząd dusz. Wychowanie zostawmy rodzicom, a tych twórcy projektu ustawy zauważyli w sposób wiele mówiący. Najpierw słusznie zadeklarowali, że to rodzice właśnie pełnią nadrzędną rolę w wychowaniu aby później łaskawie dać im dwa miejsca w ponad czterdziestoosobowej radzie… Radzie, która tak naprawdę niewiele będzie mogła poza realizacją celów wyznaczonych przez wszechwładnego i nieusuwalnego Prezesa. Tak naprawdę postrzegają rolę rodziców w NIW-ie twórcy ustawy. Tak cenią ich zdanie. Teraz  więcej nie piszę na ten temat. Po prostu: chyba zrobią, co chcą i tyle. Nie bacząc raczej na glosy przeciwników. Ale przynajmniej nie będą mogli powiedzieć, ze nikt nie protestował. Zrobią. Kto? Oni… Znowu są, znowu wrócili, oni… 
Tyle słów już padło a jak na razie nic o tytułowej karuzeli i lokomotywie. W czym rzecz? Może chodzi o to, że stołki tylko się zmieniają? Nie, aż tak banalnie nie będzie. 
Rzecz w tym, że zupełnie przypadkowo wpadło mi do ucha porównanie, tak celne, tak oddające mój stan, że aż strach. Przepraszam tych z delikatnymi uszami, chociaż nie użyję słów, których używać publicznie nie wolno… Chodzi o to, że czuję się w dzisiejszych czasach jak na karuzeli: „rzygać się chce a wysiąść nie ma jak…” Bo co można czuć kiedy próbują opluć poetę Herberta, mimo, że  dowiedli jedynie że Jego „kwestia smaku” dla nich była i będzie do końca niewidzialną… A może po prostu nieistotną w obliczu spraw tak według nich ostatecznych, że niepojętych? Tak ubzduranych, że wyć się chce. Tego dnia mocno zatrzęsło, pomyślało się - trudno… taki czas skundlony… z całym szczerym szacunkiem dla kundli. Ale jednak zaskoczyli mnie. Pewnego czarnego dnia znowu nabierają brudnej śliny i plują na postać Jacka Kuronia… Szlag mnie trafia i słowa znacznie bardziej wyraźne pchają się na usta! To takie podłe! Padają porównania do targowiczan, do zdrajców! Porównują tak plugawo Ci, którzy bez słowa Pan nie powinni nawet myśleć o Panu Jacku Kuroniu.  Ci, którzy pluli znajdują karnych obrońców wywracających słowa, które padły z ironicznym uśmieszkiem… Że to nie plucie a tylko deszcz padał… Wszystko w środku się podnosi. Ile jeszcze trzeba zrobić ile jeszcze wolno im za naszym milczącym przyzwoleniem? Bo na reakcję ze strony władz nie mamy co liczyć. Już nieraz dowiodła władza swojej lojalności wobec siebie nie wobec obywateli. Ale o tym za chwilkę aby nie zamącić i tak pogmatwanych wątków. Bo co zrobiliśmy, co zrobił każdy z nas? Udajemy że nic się nie dzieje, że to jest gdzieś na księżycu? Nie tutaj, nie w Polsce, nie w naszej szkole? A może w Polsce czyli Nigdzie? Co zrobiliśmy aby temu zapobiec albo raczej przeciwstawić się, bo zapobiec to mogliśmy wcześniej. Moi drodzy, proszę nie udajmy przed naszymi dziećmi, przed samym sobą przed kolegami i koleżankami, że nic się nie dzieje, że jest wesoło, że jest ok.! Bo jest k… daleko od ok. jak w oryginale mówi czarnoskóry bohater Pulp Fiction do swojego „kolegi” granego przez Bruce’a Willis’a. Padają potem słowa o mrokach średniowiecza ale w kontekście, który nijak tutaj już wypowiedziany być nie może… tyle ostatnio mówi się o wychowaniu, o patriotyzmie o odpowiedzialności. Tyle frazesów, bo patrząc na to „co poeta ma na myśli” tylko takie określenie z tych łagodnych wpada mi teraz do głowy. Jednak pamiętajcie proszę moi drodzy, aby wychowywać wystarczy tylko zachowywać się porządnie. Nic więcej i nic mniej. Nie potrzeba dyscypliny, karności, wtłaczania wiedzy, przymusu, prostowania historii, zdejmowania portretów, kanonady nieświeżych pomysłów... To nie jest droga do PRAWDY!!! W taki sposób już próbowano tresować społeczeństwa. Na szczęście najczęściej poza kilkoma przypadkami to się nie udawało. To takie teraz trudne i chyba będzie coraz trudniejsze skoro nawet sądy już nie bronią obywateli przed władzą, przed urzędnikami. Niedawno media donosiły, że krytyka urzędników może być surowo karana! To skandal! Sam jestem urzędnikiem i nigdy bym nie chciał aby ktokolwiek był ukarany za to co powie o mnie jako o urzędniku! Pewnie, że to mało przyjemne, ale konieczne w demokratycznym społeczeństwie! Taka drobna sprawa, być może wielu z Państwa nawet nie zwróciło na nią uwagi bo tyle się dzieje przecież wokół. Tyle spraw poważniejszych, ciekawszych. Lekcja jest prosta: siedź cicho! Oni mogą obrażać, także tych, którzy już nie mogą się bronić bo nie żyją. Mogą próbować obrażać bo ich „słowa” nie są a stanie dosięgnąć AUTORYTETU. I to nie formalnego jedynie, nie z nadania ale po prostu AUTORYTETU. I co się dzieje? Nic. Koledzy wybaczą, koledzy usprawiedliwią w imię posiadania władzy w imię trzymania jej, nie puszczania na moment. To najwyżej „niestosowne sformułowania”… Ewidentne łamanie prawa poprzez dostosowanie go do swoich pomysłów, bez szanowania żadnych zasad, to jego stanowienie. Ile jeszcze tego?! Ile jeszcze da się zniszczyć i to nie tylko w tym co na zewnątrz ale w nas, w środku! Drodzy Państwo. I aby to lekko przysłonić wypuśćmy zasłonę dymną nieprzebranych pomysłów, cokolwiek nieświeżych, aczkolwiek nadal emocjonujących. Na szczęście to my w dużej mierze jako nauczyciele odpowiadamy za wychowanie naszych uczniów. To my dajemy im przykład zachowań, dążenia do prawdy, patriotyzmu. To my pokazujemy im jak na co dzień troszczyć się o ojczyznę, jakkolwiek górnolotnie by to nie brzmiało. Siedząc na tej karuzeli próbujmy zachowywać się porządnie, bo teraz i łatwiej i trudniej… Jeśli już nie chcemy otwarcie mówić nie, że nie ma zgody na bylejakośc, na pustosłowia, na draństwo, to chociaż  porządnie pracujmy z dziećmi. Znacznie porządniej niż do tej pory. I to może być największy, nieprzewidziany skutek niejasnych planów polityków. Tutaj macki władzy sięgnąć nie mogą, nie zaburzą tej relacji, która w wychowaniu najcenniejsza: nauczyciel -uczeń. Nie zaburzą jeśli nie będzie na to zgody. Jak bardzo by się nie nadymali nie dadzą rady. Jak w lokomotywie Tuwima. I tak jak tam mam nadzieje, że ta lokomotywa kiedyś ruszy. Najpierw powoli…
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